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Ne cures ea> (pies Jlulte mirarisy &  
°ptas. Horat:
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N ie  ina!o takich ludzi u n iś  żnaydu- 
ie fię, k tó rzy  offyśzawszy iak iey  

fraszki poćhWafę, t  większy chęći§ do  
fiiey przywi§zui§ fię, n iż  do tych, bez  
k tó rych  obeyść  fię n ie  m og^ . H ifid- 
tya K rólew ny P aryzady  w  pow ieściach 
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A rabfluch opisana, pięknie tę p raw dę 
obiaśnia, przetoż umyśliłem i§ (kroci* 
v/ſz.y tu przełożyć.

Pom ieniona Królewna p ię k n e m  na­
tu ry  daram i ozdobiona , miała dw óch 
b,raci wielce fobie ulubionych. P ro ­
wadziła z niemi życie ſzczęśliwe w pa­
łacu ofobliwszey piękności. Otaczały 
g o  o g ro d y  niewypowiedzianie miłe y 
ro(koſzne. Dnia pew nego , gdy b ra ­
cia łow am i bawili fię, dano  iey znać, 
iż iakaś ftaruſzka nie znaiom a tam 
przyszła , y chciała pom ieniony pałac 
og  j d a ć .  Zezwoliła na to chętnie Kro- 
lew oa? y kazaw szy  iey wſzyftkie otwo* 
r z y ć  pokoie, wezwała nakoniec do ſie- 
b ic . Po k ro tk iey  rozmowie, fpyta (ła- 
rpfzki, coby qna o tym pałacu ſędziła? 
„K ro lew no  moia, rzecze (k ruszka: p a ­
plać tw oy ieft piękny cale y  wfpaniaiy. 
„Położenie iego nader ieft miłe a ogro* 
„d o w  tak rofkoſznych  nigdziem nie 
„w idziała  j z ty m  włzyftkim, niech to

będzie
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„będzie bez  twoiey u razy ,  nie doftnie 
„ tu  trzech rzeczy do większey iego do- 
„ ſk o n a io śa .  A ch mila ftaruszko,rze­
cze Królewna, p rze ry w an e  iey m ow ę, 
„iukież fą te trzy rzeczy? Zaklinani 
„cię na imię hogow , abyś mi ie o p o -  
„w ted /ia ta :  upewniam , że mię żadna 
„ t ru d n o ść ,  y żaden koszt,  od  feukania 
„ k h  nie wftrzynia. K ró lew no ,rzecze  
„znow u f ta ru s z k a , pierwſza z tych 
„trzech rzeczy ieft ptafżek gadai^cy : 
„druga d rzew o śp iew ai|ce : trzecia 
„ iayko  złote.

„Ach miła moia ftartifzko, zawoła ż 
„radością  Królewna, o iakeni ci za to 
„obow iązana ,  że fię o tych rzeczach 
„ o d  ciebie dowiaduię ! fą to bez  w ą t -  
„p icn ia  rzeczy nayciekawsze na świe- 
„cie ! ieśii m i nie pow ie ſz ,  gdzie mo- 
„gę ich doflać, będę nayniefzczęśliw- 
„szg między łudfmi. Uczyniła zadość  
iey ciekawości ftam ſzka, y  pożegnaw ­
szy i§ odeszła . ^
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Hiftorya nas uczy, iż gdy Królewi­

ec wie z iow ow  powrócili , znaleźli 
fioftrę tak p o m ifsz an ę ,  iż rozumieli, 
że ię i&kie wielkie nieſzczęście ſp  o tka­
ło. Zaklęli i%  aby im  w ydala  ſwoie 
u m a rtw ie n ie : lecz ona ſm utne oczy 
podn ioższy  nieco, y znowu w ziemię 
w lep iw szy , odpow iedzia ła ,  iż nie mia* 
la  żadnego frafunku. N akoniec ie-  
dnak  p rośbę  Braci zniew olona, tak do 
tiich mew^ifai* 00 m b e fa in e im f i i  w f i l  

„SJyfzałam n ie  raz  o d  was bracia 
„ m o i riaymiiſi, y w ierzyłam  temu, że 
„ n a sz  pałac ieft zew feech  m iar  dolko- 
„ n a iy ,  a  oto  dow iadm ę fię te raz ,  żs 
f)m u  trzech rzeczy nie doftaie, p taſzka 
„gadaięcego, d rzew a śpiew aięcego, y 
„ iayka złotego. Pew na ftaruſzka mnie 
„ w  ty m  o f trze g fa , y  nauczyła mię* 
„ g d z ie ,  y  iak im ſposobem  trzeba ick 
„ ſzukać. M ożecie m o i bracia te tak 
„ d z iw n e  rzeczy ſędzic  za fraſzkę; woi- 

v n o .
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„no w am  o tym myślic, iak fif p o d o -  
„ b a : ale ia ieftem w tym przekonana, 
,.że bez  nieh żadną miarę obeyść fię 
„nie podobna, y poki ich nie doftanę, 
„p o ty  nie będę m ogła być  ſzczę śliwę.

M owi daley taż hiftorya, iż K róle­
w iec  wie widzęc tak ftrołkaną fioftrę , 
udali fif do  fzukania tych rzeczy, tak 
wielce dla niey potrzebnych:• ale nie dc>- 
kazawfzy ſwoich zam yflow , obrócili 
fif w kamienie ieden po drugim.

Stosow anie tey powieści tak ieft po- 
wſzechne, iż mię uwalnia od ſzukania 
codziennych praw i°  iey p rzyk ładów . 
Wſzyscy m odn i ludzie, ſę to  P a r iza d y ; 
U k tó ry ch  rzeczy nie tylko n ie u ż y te ­
czne, ale nawet podłe y dziecinne, fta- 
ię fif koniecznie potrzebnemi, (koro ię 
k to  m godnieyſzyeh nazwie m odne- 
mi, y mifeim. x v ^

Lubo ta powieść ieft o D am ie : to  
iednak dz iw ać tw o , ktojre fif w  niey w y ­

raża j
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raża, bardziey domęflkiey pici, niż bia- 
łey należy.

N ie mysie ia ternu przeczyć, żeby 
D am y nie m iały przyw iązania do  rze- | 
czy  dziecinnych y nieużytecznych, ale 
to  przyw iązanie nie ciągnie za ſobę 
fkutkow nieſzezęśliwfzych nad te, iż  
tracę na nie te pieniądze, k tó re  na ich 
ro z ryw k i ſą wyznaczone, y że z a p o ­
mniawszy o rzeczach potrzebnych, nie 
użytecznem i fię z a b a w ia j .  Chęć na­
bycia tych  fraſzek guftównych, nie ieft 
bardziey  naganna, iak tylko pod ług  
m iary  n ie ſpokoyności,  z k to rę  za nie­
m i fię ngan ia ię : ale coż to ieft w p o ­
ró w n an iu  z ow ym  m arnorrawftwem r 
k to rego  chęć wfpaniałego życia y p y -  
cha męszczyzn byw a p rzyczynę?  czy ż  
nie w iekszey ieft godzien nagany po- 
f tęp ( k  ow ego Kawalera, k tóry  iednego 
wieczora z* a znę ſiimmę w karty  p rze­
gryw a, niż kareta o  ſzseściu m yszach 
Pani de Montespau ?

P rz y -
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P rzypa trzm y  Tę pilńiey nafzym po* 

ſ iedzeniom , iak wielu znaydziem y ta­
kich, k tó rzy  zachęceni drug ich  m o w a ­
mi, kofztow niey, niż ich (tan pozwala, 
ftroię pokorę, konie y kare ty  d roższe , 
dw or licznieyszy, y  fioły wytworniey- 
ſze niż im  ptzyftoi, t r z y m a j  : p rzez 
co y ſami do  upadku dężę ,  y niefzczę- 
ś l i^ y m  kredy torom  ſwoim łzy wyci- 
ſka j c ,  do  tegoż ich p o c j g a  j .  Znay- 
du j  fię y  tacy, k tó rzy  częſłe ftyszac 
pochw ały dobrze p i j c y c h ,  w nałóg  
piiańftwa wpadli, a  przez to zd row ie  
y fortunę utracili. N ie  m ało  y takich 
znaydziem y, k tó rzy  nie ty lko  bez ża. 
dnego  p oży tku ,  ale naw et ze fzkodę  
ſubftancyi, y dobrych obyczaiow, do  
cudzych biegali Kraiow z tey iedynie 
pobudk i,  iż ffyszeli iakiegoś trzpiota 
tnow  j c e g o ,  że kto nie widział F ra n -  
cyi, ten hic nie widział. Słyszałem o  
p ew nym  Szlachcicu z  godnych 
y  m aię tnych  rodziców u ro d z o ­

n y m ,
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n y m , k tó ry  wiclkę pfiartiię chow ane, 
do  uboftwa praw ie  p rz y s z e d ł  ftysza-* 
iem m ów ię, iz on  z tey p rzyczyny o -  
fobliwsze do psow zawzię! przy  wiąza- j 
nie* że będąc iefzcze dziecięciem, fly- 
ſzat m ów iącego myśli w czy k a ;  i ż d o -  
,^bra pfiarnia naywiększy Panu h o n o r  
})czyni, y  ze  on fam, g d y b y  b y i  feo*- 
„gatym , w toby fię naybardz iey  firn* 
rtdowaL


